Fragment ziemi, po której stąpały stopy Chrystusa. 
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NA TROPI 


Rok V. 


Ks. Biskup Dr. Władysław Bandurski, 


Przewodniczący Zarządu Oddziału 
Z. H. P. w Wilnie, zmarł dn. 6 marca 
br. Gorącem sercem ukochał Ojczy- 
znę i najbliżsi Mu byli zawsze bojo- 
wnicy o Jej miepodległość. Jedyny z 
biskupów polskich został odznaczo- 
ny orderem Virtuti Militari i Krzy- 
żem Walecznych. 


Zlotousty Kaznodzieja już w zara- 
niu swej pracy kapłańskiej woła do 
ukochanej Mu młodzieży: Orłem. 
Sokołem, Ogniem i Słońcem idź, o 
Młodzieży w życie... 

Śmierć Jego odczuwa Harcerstwo 
bardzo boleśnie. Był On bowiem ie- 
go Patronem i Przyjacielem . 


EA | ODT ATO OOOO 


WESOŁYCH ŚWIĄT! 


życzy Redakcja wszystkim współpracownikom i czytelnikom „Na Tropie“. 


Ze świata skautowego. 


Wesoły przedstawiciel Norwegii — kró- 
lestwa sportów zimowych, nie troszczy 
się jeszcze o to, że zbliża się wiosna. 


Z NIGERJI pan Croasdale, który re- 
prezentował skautów angielskich na po- 
Święceniu Bucza nadesłał do redakcji 
„Na Tropie“ list, w którym im in, prosi 
o zakomunikowanie serdecznych pozdro- 
'wień wszystkim swym przyjaciołom w 
Polsce i cieszy się, że przy sposobności 
przejazdu na Jamboree w Węgrzech w 
roku przyszłym, będzie mógł znów od- 
wiedzić nasz kraj. A czy wiecie, gdzie 
iest Nigeria ? 


5 BUŁEK albo wogóle jakieś wiktua- 
ły, czy przedmioty pierwszej potrzeby, 
stanowiły zapłatę za bilet wstępu na 
przedstawienie, urządzone przez skautów 
amerykańskich. Zdobytemi w ten sposób 
prowiamtami i odzieżą obdzieilono wszyst- 
kich ubogich w mieście i okolicy, bo na 
przedstawienie przybyło 1800 osób, 
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NASZ KIEROWNIK SPRAW ZAGRA- 
NICZNYCH, jako oficialny reprezentant 
Z. H. P. podejmowany byl niezwykle 
sympatycznie w Anglii, Francji, Belgii i 
Holandii. W Anglii dh. Wołkowicz złożył 
dnia 22. Jl. wizytę gem. Baden.Powello- 
wi w jego majątku „Pax Hill“, położo- 
nym w pobliżu Londynu, Z racji urodzin 
Naczelnego Skauta wręczył mu nasz de- 
legat wielki album z życzeniami i foto- 
grafjami harcerskiemi z całej Polski, We. 
Fiamcji dh. Wołkowicz był gościem 
trzech organizacyj skautowych. Zapro- 
szony na wieczornicę starszoharcerską 
organizacji „Scouts de France“, miał 
sposobność przemawiać do kilkuset o- 
ibecnych, wywołując entuzjazm i okrzy- 
ki na cześć Polski. Wreszcie złożył wi- 
zytę P. Berthier, przewodniczącemu 
„Eclaireurs de France“, który obiecał mu 
liczny udział skautów francuskich w Zlo- 
cie Wodnym. (W.) 

GEN. BADEN-POWELL przybędzie do 
Polski 10. VAI. i pozostanie 5 dni. Oto 
program jego pobytu: 10i 11 będzie Na- 
czelny Skaut ma Buczu, 12, podejmie go 
w Katowicach Przewodniczący Z. H. P. 
Woj. Grażyński, 13. odwiedzi Międzyn. 
Zlot Skautów Wodm., 14. będzie się Gen. 
Baden-Powell przyglądał międzynar. za- 
wodom. żegl. skautów morskich w Gdyni. 
Naczelnemu Skautowi towarzyszy gen. 
Burt, członek G. K. ang. i syn Piotr. (W) 

PRZYJAZD DO POLSKI NA ZLOT 
WODNY zgłosiły dotychczas drużyny 
skautów francuskich, angielskich, belgij- 
skich, holenderskich, "węgierskich, cze- 
skich, rumuńskich, szwedzkich, austriac- 
kich i nowerskich. (W) 

JACHTAMI PRZYJADĄ NA ZLOT 
WODNY na Pomorzu skauci z  Amglii, 
Szwecji, Danji i Holandiji. 

MIĘDZYNARODOWĄ KONFEREN- 
CJĘ ŻEŃSKĄ otworzy Lady Baden- 
Powell, która przybędzie na Bucze z 
dwoma córeczkami w dniu 6. VMI i za- 
bawi 9 dni. 

DYR. MARTIN przybędzie ze zlotu 
w Rumunji wprost nad jezioro Garczyń- 
skie i zabawi w Polsce od 1 do 11 vier- 
pnia, (W) 


O NAS ZAGRANICĄ. Numer stycznio- 
wy „JAMBOREE“ przynosi dwa zdjęcia 
z Bucza, artykuł dh. Piskorskiego o dwu- 
dziestoletnicj rocznicy Harcerstwa, dh. 
WcGiikowicza o Zlocie Wodnym, oraz no- 
tatkę o dhu Sawickim, mistrzu Świata 
w strzelaniu z łuku. Czeski „VUDCE* w 
numerze lutowyim podaje, że Naczelnic. 
two Svazu postanowiło z licznych za- 
proszeń zagramicznych uwzględnić prze. 
doewszystkied=zausoszenie Polski nalot 
Wodny. W tym samym mumerze jest ró- 
wnież wzmianka o dhu Sawickim. „DER 
PFADFINDERFUERER*" z lutego przy. 
nosi wiadomości o Zlocie Wodnym w 
Polsce. Biuletyn prasowy Światoweyo 
Biura Żeńskiego przynosi dłuższe wia- 
domości o pomocy dla bezrobotnych nie. 
sionej przez harcerki polskie, „MAGYAR 
CSERKES* z lutego powtarza za „Na 
Tropie“ opis przygotowań do Zlotu Wo- 
dnego, o obozach zimowych i lotnictwie 
szybowcowem. W „GUIDER“ Dame Fur- 
se opisuje m. in. mundur harcerki. 

LORD BADEN.POWELL, dziękując w 
ostztnim numerze angielskiego „Scout'a* 
za życzenia, które otrzymał w dniu uro- 
dzin od skautów całego Świata, wymie- 
nia szczególnie Polskę, która wysłała 
delegata, aby wraz z życzeniami wrę- 
czył Naczelnemu Skautowi album z fo- 
tografiami drużyn z całej Polski. 

ZLOT W ESTONJI odbędzie się w 
czasie od 15 do 25 lipca po Pacrun w poł. 
zach. części kraju. Koszt pobytu jednaj 
osoby na zlocie wyniesie ak. 24 zł. za 
całe 10 dmi. 13 drużyna wileńska będzie 
reprezentowała na tym zlocie Z. H. P. 

SVOJSIK, NACZELNY SKAUT CZE- 
CHOSŁOWACJI po śmierci ks. Jacobs'a 
o czem swego czasu pisaliśmy, wszedł -— 
jako jeden z dziewięciu członków — do 
Komitetu Międzynarodowego, dzięki cze- 
mu kraje słowiańskie posiadają tam 
znów swego przedstawiciela. 

STARSI SKAUCI WĘGIERSCY pra- 
gną nawiązać korespondencję z harce- 
rzatni z Polski. Bliższych informacyj i 
adresów udzieli dh. Helena Stoesłówma, 
Poznań, Wały Król. Jadwigi 7, m. 8. 
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Rok V. Katowice, dnia 25 marca 1932 r. Nr. 6. 
PISMO 10-:go 125.ge każdego 
MŁODZIEŻY W 
POLSKIEJ Cena 40 gr. 


Wielkanoc. 


Słonko taidacko typie okiem. Za dwa 
dni Wielkanoc: 


Izby napełnia zapach kołaczy i sma- 
Żonego mięsiwa, Baby się kręcą, każda 
utycłana mąką i ciastem. Robota na ro- 
botę zachodzi, Zmartwienia huk. To ko- 
łacze się źle zdarzyły, to się kiełbasa 
przysmaliła, to się jajka potłukły.. A tu 
jeszcze i prosiaki kwiczą i kaczki kwa- 
czą i szczenię skomli. 


A dyć poszcdłbyś do klekotów, bo 
to dziś wielgi czwartek i nie kręcitbyś 
się po chałupie, A ty, Hanka, wvzeń Ła- 
ciatą palmą święconą na ruń, a szmatki 
swe porzuć na potem — burczy matka, 
ożogiemi wymiatając wegiel, bo ciasto 
kipi, po dzieży lczie, trza na gwałt bo- 
chenki urabiać i sadzać do pieca; dziś 
piecze chleb, jutro kołacze i szynkę, by 
nazajutrz było wszystko gotowe 


W sobotę, gdym przyszedł z wodą i 
cierniem, już stół stał w hbiałem oble- 
czeniu, niby dobrodziej w kcemży. a na 
nim z koszyka, przystrojonego barwin- 
kiem i rutą niby panna młoda, tęczą ma- 
ków, bratków, jaskrów i smołek śmiały 
się iajka, krążek kiełbasy i złoty kołacz. 
Wodą święconą matka skropiła nam gło- 
wy, a ciernie wsadziła do strzechy, 


W południe ojciec zaniósł święcone do 
wójta, dokąd przyjeżdżał ksiądz z wodą 
święconą, Matka przywdziała już nowe 
szmaty, Rankiem dnia następnego poje- 
chaliśmy wszyscy w drabinach do mia- 
sta. 

Dzień był pełen rajskicj słodyczy. Na 
świecie i w duszach sama pogoda. Ranne 
mgły srebrzyste stały się jak dymy ka- 
dzideł, łąka pachniała miczem w maju, 
w powietrzu grało jak w organach. A 
miedzami, ścieżkami i drożynami z pól, 
lak i łasów szła pieśń potężna: 


„Piekielne moce zwojował, 
Nieprzyiaciela podeptał 
Alleluja! Afleluja!!* 
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Po Rezurekcji lud falą wypłynął z ko- 
ścioła, obsiadł wozy i dalej 'wyścigać się 
po szosie! Każdy chciał mieć zboże nai- 
lepsze. 


Słonko złote jak monstrancja wyniosło 
się wysoko mad strzechy i droczyło się 
w kraszankach, gdy zasiedliśmy do stołu, 


— Bodajbyś dożyła 'wielgiei starości i 
miała z dziatek pociechę... bodajbyście 
rośli zdrowo, kochali Boga, ojca i mat- 
kę... — życzył nam ojciec, dzieląc się 
jajkiem i biorąc nas w. ramiona. 


Naczelny Skaut Świata 
Lord Baden-Powell 


w serdecznym liście do dh-a Wotko- 
wicza, który jako pierwszy z Polaków, 
odwiedził go w Pax Hill tego roku, 
dziękuje Przewodniczącemu Z. H. P. 
i wszystkim harcerzom za życzenia i 
album zdjęć harcerskich. Zaznacza, 
że wszystkim, odwiedzającym go przy- 
jacielom skautingu, pokaże ten miły 
podarunek. Kończy najlepszemi życze- 
niami dla wszystkich. 


Nie mogłem doczekać się chwili, gdy 
matka wydzieli mi jajka. Gdy je "wresz- 
cie dostałem, wziąłem wszystkie „na 
ząb“ i wybiegłem z chaty, 


Na ulicy rozszczebiotana wesoło dzia- 
twa w nowym przyodziewku „kumkała“ 
już jaika i tulała z szuśli pod płotem. Ca- 
ły dzień wieś była piiana weselem, 


W poniedziałek sen mi przerwano nic- 
spodzianą kąpielą. Śpię smacznie, a tu — 
chlust! Zapomniałem, że to lany ponie- 
działek i zaspałem. 


— Śmigus — dyngus! Wstawaj chło- 
pie, bo cię skropię — słyszę głos ojca. 


Zerwałem się co żywo, chwyciłem kil- 
ka flaszek i hyc na wieś. 


Leliśtmy się wszyscy, nie żałuiąc wody 
ani ubrań. Nawet dziadunio, szczerząc 
dwa spróchniałe zęby, oblewał dziewki 
wodą i szeplenił: 


— Dyn-gusss.,. 


Najwięcej dostało się, jak zwykle, — 
dziewikom, a to — aby zamąż powycho- 
dziły, aby im ruciany wianek nie usechł. 


Księżyc uśmiechnięty i zadowolony 
przyglądał się jeszcze tej naszej zaba- 
wie. 


O świcie dnia trzeciego chodziliśmy 
hurmą do lasu, aby przysłuchać się cu- 
dom, co w dnie te się dzieją, A cudów 
moc dnia tego w budzącym się borze! 


Początkowo zaczęły grać głuszce, a 
tak przecudnie i głośno jak nigdy. Roz- 
toczyły swe piękne wachlarze i w rado- 
snym zachłyście wygrywały pieśń Zmar- 
twychwstania. I grały, grały wciąż pieśń 
za pieśnią zapamiętale, obłędnie, potę- 
AKEn 


A dlatego w dmiu tym wciąż grały, że 
Bóg tak zarządził. 


Dawno, dawno to było, hen — za cza- 
ców Jezusa... 


Zobaczyły one Jego, gdy szedł z krzy- 
żem na Mękę, Kaci obwili Go sznurem 
i ciągnęli, złorzecząc. A gdy raz szar- 
pnęli zbyt silnie, upadł On z krzyżem na 
ziemię. I gdy podniósł Swą głowę, jęknął 
cicho, boleśnie. 


Lecz głusi byli wszyscy na jęk ten, 
nawet głusizce lecące. Odtąd głuche są 
one, gdy wróg je podchodzi, I głuszcami 
się odtąd zowią i o Zmartwychwstaniu 
dowiadują się późno. Ale na trzeci dzień, 
gdy się o mim dowiedzą, to cieszą się 
silnie, 'Dreszcz rozkoszy przechodzi po 
ciele, gdy słuchasz ich pienia!... 


Potem gwizdał drozd Śpiewak, iak tyl- 
ko on umie. I grywały hejnał żurawie i 
sowa płakała. A płakała dlatego, że grze- 
sznym jest ptakiem. Bo też widziała pod 
krzyżem Jezusa, lecz śmiała się z niego. 
Zato teraz w dzień patrzeć nie może i 
płacze, jak płaczka żydowska. 


Aleksander Nikończuk. 
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Nim zdołano dowieźć matkę do miasta, 
nim pomoc lekarska nadeszła — skoń- 
szyło się wszystko. 

Jasick pozostał sam z chłopcami. Nie 
był w stanie przebywać dłużej w domu. 
gdzie tyle szczęścia zaznał, Zakończył 


zaczęte prace, zebrał cały kapitał, 
jaki otrzymał po sprzedaży posiadłości 
i przedsiębiorstw i wrócił do Europy. do 
Polski. Dzieci chowała jego ciotka, a on 
pędzony smutkiem i niepokojem we- 
wmętrznym, szukał takiej pracy, przy 
której trudy i miebezpieczeństwa pozwo- 
lityby choć na chwilę zapomnieć o prze- 
bytem! nieszczęściu. 

Był w Indiach i w Tybecie. Tam spot- 
kał się z dzielnymi Anglikami, którzy na- 
zwali go „Dżesik*, a razem z nim wy- 
prawiali się na Śnieżne i lodowe szczyty 
Himalajów, szukając skarbów mineral. 
nych, albo osaczali słomie i strzelali ty- 
erysy w dżungli północno-indyjskiej. 

Ale prócz Anglików poznat i Hindu- 
sów. Spotkał się z kapłanami Buddyiski- 
mi, którzy poznali po mim, że cierpi i Ta- 
dzili mu, aby pokonał w sobie uczucie 
bólu, bo tylko wówczas dojdzie do do- 
skonatości, kiedy żadne ziemskie uczucie 
nie zdoła zakłócić spokoju jego ducha. 

Uciekł od mich wikrótce, lecz był pod 
wielkiem wrażeniem tych ludzi. Zaczął 
się zajmować ich nauką, interesował się 
dziełami ich sztuki, patrzył na zwyczaje 
ludowe. I powoli dochodził do przeko. 
nania, że nietylko Europejczycy mają wy- 
soką kulturę i myśli głębokie. Wnet od- 
krył tę, tak mało komu wiadomą prawdę, 
że prosty lud hinduski ma w sobie starą, 
wielowiekową tradycję, z którą się zrósł 
i która jest w jego sercu i w myślach, 
choć może nie widać jej w życiu co- 
dziennem. 

Wówczas to spotkał Van Toorpa, który 
przyjechał na krótki wypoczynek na po- 
łudniowe stoki Himalajów. 

Van Toorp wiedział już o „Dżesiku”, 
który znamy był jako wyborny znawca 
i ofiarował mu miejsce inżyniera górni- 
czego w służbie rządu holenderskiego. 

Dżesik przyjął propozycję. Pracował na 
Sumatrze między Batakami, urządził ba- 
dawczą wyprawę do środka Borneo, ba- 
dał łańcuchy górskie na Nowej Gwinei, 
a kiedy przyszła pora wypoczynku po 
kilku latach pracy, udał się do Tossari, 
do Sanatorium, położonego na wschodnim 
krańcu Jawy, wśród gór. I tu spotkał się 
znowt z van Toorpem, którego dawno 
nie widział. 

Siedzieli na terasie hotelu - sanatorium, 
czekając ma obiad. Rozparci swobodnie 
na szerokich fotelach plecionych z rotanm, 
patrzyli na krajobraz daleki, rozpoście- 
rający się u stóp wzniesienia, na którem 
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MICHAŁ SIEDLECKI. 


ZODJAKR NA PURARZE. 


stał budynek hotelowy. Noc już zapadła, 
temperatura odbniżyła się znacznie, bo 
conajmniej do 20? C, co się na Jawie już 
chłodem nazywa. niebo stało się ciemne 
i głębokie w swym czarnym fiolecie, 
a gwiazdy iskrzyły się na niem z taką 
mocą, iż niemal zdawało się, że można 
okiem rozróżnić, które są bliżej, a które 
dalej od ziemi odległe. 

Gdzieś w oddali błyskało niepewnie 
parę drobnych światełek, znaczących 
miejsce, gdzie stały chaty krajowców. 

Cisza była zupełna i spokój. Nie do- 
chodził ani głos ludzki, ani szum drzew, 
mi potoku, Wszystko kładło się do snu 
pod urokiem rwszecłrwładmej, potężnej 
nocy. 

Vam Toorp i Jasiek Piotrowski byli pod 
wrażeniem tego spokoju. Mówili cicho, 
siedzieli spokojnie. 

— No, przyznaj Pan jednak — zaczął 
znów van Toonp, — że to nasze Sana- 
torjum może człowieka uspokoić. Ale, 
co prawda, to tylko takiemu tu spokój 
dobrze zrobi, który nie wie, co się poza 
tem kryje. Ja, muszę się przyznać 0- 
twarcie, mic lubię takiej ciszy. 

— Zupełnie się z Panem zgadzam, — 
rzekł Jasiek, — wiem dobrze, że pokąd 
krajowcy gwarzą, pokąd u nich słychać 
muzykę, czy też zwykłe, domowe hała- 
sy, to wiem, że wszystko idzie spokoi- 
nym, zwyczajnym biegiem. Ale taka ci- 
sza jak dziś — to albo zwiastun nie- 
szczęścia, albo też jeszcze coś, czego się 
nie da przewidzieć... 

— Podobno w wiosce panuje epidemja 
dysenterii. Nie sądze iednak, aby z tego 
powodu było tak cicho. Tam się widocz- 
nie coś gotuje, 

— O, patrzaj Pan — tam, między do- 
mami sunie kilka małych światełek, za- 
trzymują się przy oświetlonych drzwiach 
potem zaraz w tym domu Światło gaśnie. 
Tam widocznie ktoś, i to kilku ludzi ob- 
chodzi domostwa... 

Jasiek wychylił się poza barierę ota- 
czającą terasę, iakgdyby chciał lepiej 
coś dojrzeć. 

— Istotnie, tam ktoś obchodzi domy 
we wsi, a. jak sądzę, miesie iakąś ważną 
wiadomość. Zresztą, zapewne wnet się 
dowiemy o co tam chodzi. Udjan! — 
krzyknął na służącego, siedzącego na 
ziemi koło drzwi. 

Z pod drzwi podniósł się niewysoki, 
szczupły Malaj, ubrany w białą kurtkę 
i krótki „sarong“, wzorzysty kawałek 
materii owinięty około bioder. Podszedł 
ku swemu panu i stanął koło balustrady. 

— Słuchajno Udjan. tam we wsi coś się 
dzieje. Czemu tam dzisiaj tak cicho i cze- 
mu widać światła sunące się od domu do 


"domach nie było tei 


Opowieść z krainy słońca. 


domu? Mala} spojrzał szybko w ciemną 
przestrzeń, poczem, iakby wahając się, 
urywame, immysłowy odpowiedział: 


— Nie mogę wiedzieć, Panie. Tam od 
trzech dmi niedobrze. Tam panuje Ajer- 
dara*). Wczoraj już tylko w czterech 
choroby. Starzy 
chorzy i dzieci. Dużo budzi umiera. Jeśli 
choroba nie pójdzie ze wsi, wszyscy 
imrą. — Przerwał na chwilę, a potem 

zekł cichym głosem: — Ktoś obraził 
wielkiego Bromo, trzeba Bromo prze- 
prosić. Może teraz już myślą o ofierze... 

— Dobrze, Udian — rzekł Piotrowski 
-- możesz odejść. Ale czekaj ma mnie, 
przy moim pokoju zaraz po kolacji. I każ 
konie przygotować. Może podjedziemy 
dziś w nocy na wycieczkę. 

Malai skłonił się cicho odszedł, rzu- 
cając niespokojne spojrzenia na swego 
pana i na van Toorpa. Przy drzwiach 
zatrzymał się ma chwilę, jakgdyby cze- 
kając na wezwanie. 

— No, cóż tam Udjanie? Chcesz nam 
jeszcze coś powiedzieć? — zapytał Pio- 
trowski. 

— Panie, byłem we wsi dzisiaj. Tam 
bardzo źle! Na każdych drzwiach domów 
są już od kilku dni wymalowane białe 
obrazy demona a — nie pomogło! Oho- 
rują ludzie dalej. I spotkałem Ardju... 

— Tego urwisza? Tego syna poczci- 
wego, starego Nala, który tu jest głów- 
nym kapłanem? 

— Tak, Panie! Ardiu lubi wino a zwła- 
szcza lubi to, co to tak strzela z butelki. 
Jego ojciec, kapłan Nal bardzo jest smu- 
tny przez syma. Ale dla mnie to dobrze. 
że Ardiu pije, bo wino każe mówić... 

— | czegoż się dowiedziałeś? 

Udiam pochylił się ku Jaśkowi i zaczął 
szeptem: 

— Bromo się gniewa! Pan wie, ia nie 
wierzę w Bromo, bo ja znam naszego 
proroka Mahometa, Ale Nal i Ardju i 
wszyscy Tengerezi mówią, że Bromo się 
gniewa. Więc oni pewnie wiedzą... A jak 
Bromo się gniewa, to iego trzeba prze- 
prosić. Jak ja się gniewam na sąsiada, 
to on do mnie przychodzi i przynosi mi 
podarek. Trzeba teraz dać [podarek dla 
Bromo.. I dzisiaj w nocy oni pójdą 
wszyscy do Bromo, a stary Nal da mu 
podarek.. Ajer-dara przestanie zabijać 
ludzi... 

— A ty pójdziesz z nimi, Udjan? 

— Ja, Panie? Ja nie wiem niczego o 
Bromo; ja znam Ałłacha i Mahometa, je- 
go proroka. A pan też mie pójdzie?.. — 
mówił, jakgdyby czytając myśl Jaśka. 

— Myślę, mój Udjan, że wszyscy tam 
póidziemy. Przygotuj konie na wszelki 
wypadek! 

Van Toorp przysłuchiwał się całej roz- 
mowie z wielkiem zaciekawieniem, a 
kiedy Udjan się oddali: zwrócił się do 
Piotrowskiego: 


*) AjerJdara dosłownie znaczy „woda- 
krew“. Oznacza to dysenterję tropikalną, 
nader niebezpieczną chorobę, która, w - 
dle krajowców, iest sprawą demona. 
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— Mój Dżoesik! Ja już widzę, że Cie- 
bie podrywa ciekawość, Ale, daj spokój 
na razie. Czy ty 'wiesz co to znaczy fa- 
natyzm? Dzisiaj w nocy póidą wszyscy 
Tengerczi na wulkan Bromo, aby tam 
złożyć jakąś ofiarę. Im nie trzeba prze- 
szkadzać, a nawet możeby to było nie- 
zupełnie bezpiecznie! Ich będzie pewno 
powyżej tysiąca. Kto wie, co mogą zro- 
bić natrętowi? Radzę Panu, nie chodź 
Pan... 

— Ale, panie van Toorp, pan póidzie 
że mną? 

— Co, ja? z Panem? No — ostatecznie 
sam mam ochotę zobaczyć to misteriwm, 
ale z Panem? Nato,aby Panu tam jeszcze 
jaką krzywdę zrobili, a potem byłoby to 
na mnie. Nie, mój Dżesik, to nie dla mnie 
zabawa! 

— No, to iuż widzę, że Pam pojedzie 
ze mną! — z radością odrzekł Jasiek, — 
Tak się cieszę na to, że raz nareszcie 
zobaczę jakiś tajcmniczy obrzęd... Pan 
naprawdę pojedzie! Weźmiemy pańskie- 
go Diaa i mojego Udjana. We czwórkę 
nic nam się nie stanie!... 

Van Taarp już nic mie odrzekł, lecz 
poszedł ku drzwiom i chwilkę rozmawiał 
z swoim służącym. Diaa stał spokojnie, 
ale widać było z błysku jego oczu, że 
mu dość przypadł do gustu projekt noc- 
nej wyprawy. 

W tej chwili jednak rozległ się głęboki 
i donośny głos gongu wzywającego na 
obiad. Terasa zapełniła się gośćmi z sa- 
natorium i wnet całe towarzystwo prze- 


szło do sali jadalnej. (C. a. n.) 


Scienna 


Wiele drużyn pragnie mieć swój 
organ, gdzie jej członkowie mogliby się 
wypowiadać i skąd czerpaliby interesujące 
ich wiadomości. Wydawanie gazetki jest 
jednak rzeczą dość kosztowną. Zadanie 
zwyczajnego czasopisma spełni dosko- 
nale t zw. „gazetka ścienna”, której wy- 
dawanie pociągnie za sobą koszty mini- 
malne. Poniżej umieszczamy bardza 
interesujący artykuł, podający szczegó- 
łowe wskazówki, jak zorganizować taką 
gazetkę. 


Założenie gazetki Ściennej powinna 
poprzedzić dobra reklama: żeby ią czy- 
tano i żeby do nici dawano artykuły. — 
Potem — sprężysta organizacja, Redak- 
tor — chłop z głową, umiejący pisać nje- 
nudno. a systematyczny — jako pan z 
dużą władzą, Obok — agenci w każdym 
zastępie. Ktoś z starszych druhów, jako 
doradca. Koniecznie — rysownik i nie- 
leniwy sekretarz z «czytelnem pismem. 

„Nieruchomości“: tablica ok. 80X120 
cm. zawieszona w miejscu, gdzie jest 
jasno i można wygodnie czytać. 


U góry tablicy na stałe ptzylepiona ła- 
dna 'winietą z tytułem, nazwiskami re- 
daktora i „agentów“ zastępach, hasłem 
gazetki jak: „przez wiedzę — do potę- 
gi“, albo: „Harcerze, obywatele Całego 
Świata — chcą wiedzieć o całym świe- 
cie'', albo... „Szukasz szczęścia — stań 
na chwilę”, tub innem. 

Resztę tablicy dzielimy na 4 pionowe 
szpalty. W pierwszej będą wstępne ar- 
tykuły — na ogólniejsze tematy, lub u- 
wagi z powodu jakichś zdarzeń w dru- 
żymie. nawoływanie do jakichś prac itp. 
Dalsza — dział literacko-_naukowy. Albo 
opowiadania, nowelki (krótkie i czytel- 
ne!) lub wiersze harcerzy — albo cie- 
kawsze rzeczy wycięte z pism i dodat- 
ków naukowych. ilustracje ciekawsze. 
Trzeci dział — „Co słychać na świecie", 
albo: „Czy wiesz, że...“ — i tem dział 
musi być b. sprężyście prowadzony, — 
Muszą w nim być stale ostatnie wiado- 
mości wycięte lub spisane z pism. Jeśli 
bedą się spóźniać — marażą redaktora 
na śmieszność. Przedewszystkiem u- 
wizględnimy sport, życie harcerskie — 
ale nie będziemy pomijać ważniejszych 
zdarzeń, np. z 'wojny japońskiej ami z 
rozbrojeniowej konferencji albo z strajku 
górników i hutników. Nie zapomnimy i o 


gazetka. 


wzmiankach o nowych książkach. Wię- 
cci będziemy starali się robić ilustcacyi 
niż pisanego tekstu — bo to ciekawsze. 

W ostatnim dziale — „Z drużyny” — 
oprócz majświelższych .ploteczek* i ró- 
żnych humorystycznych rzeczy — będą 
opisy ważniejszych zdarzeń, omówienia 
zarządzeń, „wywiady“ z drużynowym o 
zamiarach D_nv na przyszłość lub opinii 
o pracy itp. To może najżywotniejszy 
dział — trzeba go dobrze wyzyskać, — 
Powimno też ibyć wiele rysunków, Cała 
gazctka musi być ideowa, Nie mogą być 
same ploteczki z drużyny i z gazet. Ga- 
zetka może wydać „żywy numer“ — o 
tem innym razem. Może też ogłosić koun- 
kurs literacki — konieczna jest dobra 
reklama konkursu. 

Po krótkim czasie trzeba artykuł 
zdjąć — mie może figurować zadługo; 
schowamy go do specjalnej teczki, tam 
można go będzie ieszcze oglądać. 

Prowadzić gazetkę jest trudno, Oprócz 
checi potrzeba wytrwałości oraz rozsąd. 
ku. Zato iest to robota prawdziwie po- 
żytejczna. R. O. 


Ha — Ha — Ha! 


Przyjemna przejażdżka, 
Podróżny: Dziękuję panu bardzo za 
te miłe przejażdżki samolotem! 
Pilot: Przejażdżki? Przecież tylko raz 
pan leciał. 
Podróżny: O, nie! jechałem dwa razy 
— pierwszy i ostatni w życiu! 


Gdzie ma się kłaść Azory? 

Ojciec: Czemu tak późno wracasz ze 
szkoły ? 

SY1: 
nauce. 

Oiciec: Za co? 

Syn: Nie wiedziałem gdzie leżą Azory. 

Oiciec: Dobrze ci tak! Na drugi raz 
pamiętaj, gdzie co kładziesz. 

Twarde kości. 

Pan X: Wczoraj spadł jeden gość z 
okna na 14tem piętrze i nic mu się nie 
stało. 

Pan Y: Nie bujaj! To niemożliwe. 

Pan X: Ależ tak — spadł do pokoju. 


Musiałem odsiodzieć karę po 


wyrusza w Świat już pierwszego kwie- 
tnia. O czem dowiecie się od niego, po- 
wiedzą wam krótko rozdziały książki 0- 
pisującej jego życie i wiekopomne dzieło. 
Oto one: 
Już się robi. 
Bądź silny jak dąb i mądry jak mysz. 
Dżungle mogą być nawet w Pipi- 
dówce. 
W Polsce niema tygrysów i małp, ale 
zato są mrówki. 
O sprytnych lisach i wesołych dzię= 
cicłach. 
O przygodach wojennych. 
Zaczyna się od awantury. 
Jaskinia siedmiu boleści. 
Krak Krakowi oka nie podbije. 
O benedyktynach i o zbiórce, która 
się źle skończyła. 
O rycerzach, policji i kasie chorych. 
Grunt się nie przejmować. 
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Twardowski na kogucie. 

Kościuszko choć był szewc. 

Powstańcy. 

Jak się skończyły zbiórki historyczne. 

Co głowa, to rozum. 

Kurpsie. 

Q tem, jak świńka i krang rozszerzy- 

ły gromadę zuchów. 

Krakowiacy majster-klepki. 

Gdym na hali kozy pasał. 

Każda rzecz ma swój koniec. 

Czy nie płoniecie już z ciekawości? 
Jest też w książce coś zupełnie mądrego 
dla drużynowych kierowników gromad 
zuchowych. Z „Dodatku“ dowiedzą się o 
tem jak założyć, jak kierować i rozwi- 
jać gromadę, o całej jej wewnętrznej 
organizacji i wogóle © wszystkiem, co 
jest ma rzeczy w sprawie zuchów. 

Raz w życiu trafia się okazja nabycia 
tej równie wesołej jak pouczającej książ- 


ki, napisanej przez doskonałego znawcę 
spraw zuchowych, dha Aleksandra Ka- 
mińskiego, za 5 zł. Ale na to trzeba przed 
dniem 15 kwietnia wpłacić na konto „Na 
Tropie“ tę sumę, bo potem będzie dużo 
drożej. (Numer konta „Na Tropie“ jest 
350330; a na odwrotnej stronie blankie- 
tu zaznaczcie, że to na „Antka Cwania= 


HELENA ZAKRZEWSKA. 


Szalone Auto. 
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Babina rozgadała się na dobre. Pie- 
trek dodawał różne szczegóły. ale z te- 
go wszystkiego Witek niczego nowego 
się mie dowiedział. Paliła go karteczka 
Maryllki, ale wyjjmować jej nie chciał z 
zamadrza, bo i itak ma trzęsącym wozie 
przeczytadby jej nie mógł. 


Dopiero w Dziśnie, po rozsprzedaniu 
catego zapasu kur i gęsi, kiedy starusz- 
ka poszła: do sklepu po sprawunki a Pie- 
trek zajął się koniem, Witek schował się 
za piramidą pustych kotców, i z trudem 
odcyłrowalł karteczkę. Marylka dawała 
mu 'w miej różne rady: i prosiła go o Przy- 
stanie jej "wieści przez sprytnego Wier- 
niusia. Nadewszytstko pytała go, co mó- 
wt Florek przed Śmiercią, zaznaczając, 
że jeśli trzeba, dochowa tajemnicy przed 
wszystkinni. 

Witek zafrasował się bardzo. Cóż 
m ógił jej odpisać? (Przecież właśnie jej 
bardziej miż kogo innego mie mógł na- 
razić ma 'miebezpieczeństwo Był bo- 
wiem do miej madmooniej przywiązany, 
więcej nawet, niż do starei gospodyni, 
która go właśnie wychowała, 


Po namyśle jednak poprosił Pietrka 
o karteczkę papieru z  zadłuszczonego 
notesu, w którym babka kazała mu no- 
+ować ceny drobiu i obroty z hamd'u. 
Znalazł stę też i kawałek otówika. Witek 
przykucnął ma iurą i mozolnie naba- 
agral karike następującej treści: 

„Kohana panienko Wiernek mnie zna- 
lazł mam rużne 'warzne wiadomości ale 
nie moge napisać bo nie bezpieczne to 
wiedzieć ja - Sam prendzy dam rade. 
Jakbym nie 'wrutciił to prosze sliować ten 
rysónek morze policja odgadnie, tam 
tnzeba 'szókać. Całuje ronczki kohany 
panienki albo wruce ze wszystkiem co 
trzeba albo zgine jak Florek pozdrawiam 
fszystkih Witek“. 


Pod spodem byt następujący rysunek: 


A 


LN 
LAN 
| Km du 


wisunęła mu do ręki ziłotówikę i przeże- 
gnala go uroczyście: 

— Ostań z Bogiem sieroto! — rzekła. 
— Może jakoś dasz: sobie radę, bo ci do- 
brze z oczu patrzy i zdatnyś do roboty. 
A jakby cię bardzo bieda zparła, przyjdź 
do nas, może cię iako wispommogę. Spa- 
iniętaj sobie: wieś Sołomiszki ma dradze 
z Łużek do Głębokiego. Ja się nazywam 
Agnieszka Kozielska z kozielskiego za- 
ścianka przy  Sołomiszkach. Spamię- 
tasz ? 

(Witek uważnie powtórzył nazwę wsi 
i nazwisko kobiety. 

— Spamiętam — rzekł poprostu — 
i dziękuię. Bóg zapłać za wszystko. 


S ea ai 
Ahay tepołe Mowa. 


5 udkopać s Łumelk sło Dzien 


Po namyśle Witek dopisał jeszcze pod 
obrazkiem: 

„Jeśli mie rwrmce do niedzieli, prosze 
dać te kartteczke panu sendziemu ale nikt 
immy mie śmie o nij wiedzieć.'* 

Zaledwie skończył żinudną p'saninę, 
nadesziła staruszka i trzeba bylo: pomóc 
Pietrkowi załadować na wóz puste 
kojce. Potem kobieta wedłnę obietnicy 
dała chtopcu sporą paczkę żywności. 
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Ucatował pqąmarszczoną dłoń starusz- 
ki, potrząsnął mocno ręką Piejtrka i za- 
dumany patnzyń, jak sado'wili się na fu- 
rze. Piotrek: ujął llejce, strzelił z bata 
i pusty wóz z (iurikotem połtoczył się po 
wybojach kamienistego placu. targowego. 


Kiedy wóz znikł ma zakręcie drogi. 
Witek z westchmieniem zwraca s'ę do 
psa: 


— Teraz ma ciebie kolej, Wiernuś! 
Póldziesz dio pamiemki, do panienki! 

Pies zaczyna skakać, poszczekując, 
ale ne zdradza wcale ochoty: do opusz- 
czemią swego pana. Witek iednak wie, 
że tak być musi. Biegnie do najbliższe 
go sklepiku i kupuje kawałek mocmego 
szpawadiu, |Potenr addziera rąbek szare= 
go papiery, w którym staruszka przynio- 
sła mu żywność i zawija starannie swój 
list talk, żeby można było okręcić go do- 
kola paska obroży. Ulmocowawszy” "ist 
na obroży zalstanajwia się mad tem, co 
dalej począć. Dobrze byłoby: mieć przy 
sobie kozik i ołówek. A także więcej 
sznurka. Nigdy mie wiadomo, co sie 
może zidanzyć. Witek wraca do: sklepiku 
i targuje się mocno, nabywa wiszystkie 
potrzebne mu przedmioty. Potem prze- 
biega opustoszałe już po ruchu jarmarcz- 
nym miasteczko i zajpuszcza się w łąki, 
równolegle do gościńca. Znalazłszy ja- 
kiś ustronny zagajnik nieopodal! drogi, 
rozdziela swoją Żywność tak, żeby mu 
wystarczyła na dwa dni. Karmi staran- 
nie (psa, mie żałwie mu nailepszych kąs- 
ków. Wreszcie wisitaje, wiąże starannie 
pozostałą żywiność i mówi do psa su 
rowo: 

— Teraz Wiernuś wróci do pamiemki, 
do panienki Malydki, do dworu; rozu- 
miesz ? do panienki Maryllki, marsz! 

Pies waha się, odbiega pere kroków, 
wraca z cichem: skomiiemiem. Alle Witek 
jest mienbłagany. Wyprowadza psa ma 
gościmiec i powtarza ogiro: 

— Marsz do panienki! 
Maryllki, słyszysz? Marsz! 

Wierniuś powoli iiz niechęcią jpuszcza 
się gościńcem, przystaje, ogląda się, pra- 
gnaąllby_rwrócić. ale widzi groźny ruch 
ręką. Przyśpiąsza więc kroke i biegnie 
już teraz, bez wahamia. Witek zostaje 
sam. 


Do panienki 


(C. d. n.) 


Nr. 6 


Sporo przyszło kolegów. Pamiętali o 
tym dniu dobrze. Solemizant mic tyle 
był im wdzięczny za prezenty, co za 
pamięć. Trochę kłopotu było z podwie- 
czorkiem, lecz matka jak matka — w 
dziwny sposób podiwoiła ilość smako- 
łyków, wobec czego podstawa fizycz- 
nego życia, imć pan Żołądek, czul się 
doskonale. 

Trzeba pominąć kilka opisów: zaru- 
mienienie się gospodarza, gdy do sio- 
stry przyszły iej koleżanki (przyszła 
również Kazia), „salonową** rozmowę o 
niczem, przybycie maimilszej ze staru- 
szek, niani, która co rok pamiętała o 
swym niegdyś małym i niezaradnym 
pupilku — i przystąpić odrazu do za- 
baw, wspaniale zonganizowanych przez 
tego wesolka, Stacha Hulanickiego. 


Staszek jak Staszek — mniej nada- 
wał się do różańca, lecz stronił również 
od tańca: -„co za przyjemność w głupim 
kręceniu się lub podrygiwaniu?* — py- 
tal, choć wtajemniczeni mówili, że wolą 
ieden taniec od czterech, a nawet dzie- 
sięciu klasówek z matematyki. 

— Śmiech, to mi dopiero przyjem- 
ność — twierdził. 

— No to śmiej się w tańcu! 

— Coo? w tańcu się śmiać? Wyobraź 
sobie mnie przy charlestonie śmiejącego 
się ma całe gardło — przecież wzięliby 
mnie za wariata. Popatrz — mówił niby 
to do Wacka, a w rzeczywistości do 
wszystkich — iak będę teraz wyglądać. 
Wystąpił na środek pokoju, wykonał 
kilka poprawnych pas charlestona, ro- 
biąc przytem okropne grymasy — wszys- 
cy wybuchnęli niepowstrzymaną Kas- 
kadą Śmiechu. 

Jedwaik ten mały opis włazł miepo- 
strzeżenie, wobec czego należy go u- 
sprawiedliwić, albowiem od tej chwili 
zniknęła salonowa atmosfera, a zjawiła 
się beztroska, wieczornicowa, za którą 
naprawdę mależy się Stachowi wdzięcz- 
ność. 

— Znacie „goryla“? 

— Jakiego „goryla“? 

— Ja pytam wyraźnie: 
ryla? 

Okazało się, że tylko sześciu znało 
zabawę, zwaną gorylem, wobec czego 
pozostałych grzecznie 'lecz stanowczo 
wyproszomo do drugiego pokoju. 


kto zna go- 


— Będziemy ich 'wpuszczać kolejno. 
Wy staniecie, albo usiądziecie w gói- 
kolu i w ten sposób utworzycie ogród 
zoologiczny. Każdy i każda, przepra- 


IMIENINY. 


szam: każda i każdy będzie jakiemś 
zwierzęciem. Gdy wejdzie, naprzykład, 
mizerny zawalidroga, Wtładek Lipkow- 
ski, zaproponuję mu, by poznał po krzy- 
ku zwierząt goryla, znajdującego się w 
moim ogrodzie zoologicznym. Na: „raz, 
dwa, trzy!“ wy krzyczycie ile tylko sił, 
naśladując ryk przedstawiancgo przez 
siebie slonia, osła, hippopotama czy in- 
nego srogiego rwa. Wiładck po namyśle 
lub bez namysłu, bo. on wszystko robi 
bez zastanowienia, jak mówi przedobra 
pani Lipkowska, wskaże któregokolwiek 
z was, Zrobimy wtedy zdziwione miny, 
może nawet który powie „ałeż on do- 
myślny*, czy coś podobnego i powie- 
my, że marnie zonganizowaliśmy zaba- 
wę. „Wiecie co?* powiem wtedy „zrób- 
my z mastępnym tak: niech gorylem bę- 
dzie Kazia, ale niech ona nie wydziera 
się tak głośno, bo Felek, którego za 
chwilę 'wpuścimy, odrazu pozna kio jest 
gorylem; najlepiej będzie. jeśli ktoś im- 
ny będzie za nią ryczał i wył, choćby 
naprzykład ty, Władku!* Wy przytak- 
niecie i wpuścimy Felka, Lecz pamię- 
tajcie, gdy podam komendę: „raz, dwa, 
trzy!“ niech nikt nie piśnie ani pół to- 
nu, natomiast naiwny Władzio  jęknie 
solo swoim basem no i w ten sposób 
zostanie naprawdę gorylem. 


Stach kilkakrotnie musiał powtarzać 
prawidła zabawy, a: nawet przeprowa- 
dzić małą próbę zwariowanych krzy- 
ków, które maprawdę przypomniały 
najdzikszy z dzikich ogród zoologiczny, 
lecz to się opłaciło. 


Komedia z domyślmością Władka zo- 
stała przeprowadzona do końca. Ucie- 
szony Władek z największą chęcią pod- 
iał się udawać goryla zamiast Kazi. 
Zbliża się punkt kulminacyjny — wclho- 
dzi Felek. Kilka dowcipów Staszka, za 
chwilę ma Felek poznać po krzyku 
zwierząt goryla. 


— Uważajcie: powiem: „raz, dwa, 
trzy!“ wszyscy wrzeszczycie ile tylko 
sił starczy. Uwaga — raz!... dwa!... 
(w tem miejscu oczy wszystkich spo- 
częły ma mic nie przeczuwającym Wła- 
dku) ...trzy!! 


W pokoju, w którym przed chwilą 
panowała cisza, rozległ się dziki, samo- 
tny skowyt Władka, a za chwilę — ko- 
lcsalny "wybuch śmiechu zebranych. 
Ryk biednego Władka był istotnie tak 
komiczny, że, choć w pierwszej chwili 
obraził się, musiał później towarzyszyć 
innym w niepowstrzymywanym, długiem 
śmiechu. 


5 minut śmiechu na zbiórce zastępu. 


„Historia się powtarza“, włosi pewna 
maksyma, której słuszność można było 
stwierdzić na Romku, Jadwini, Jance i 
pozostałych, wyśmienicie naśladujących 
goryla. 


Śmiech, śmiech, śmiech taki, że aż 
łzy występują, mięśnie twarzowe bolą, 
śmiech, którego falowanie sięga aż do 
wszystkich komórek ciała i duszy. 


Po „gorylu* jprzyszedł „Pokłon kró- 
lowej Nikodemie'. Królową została wy- 
brana mała Jadwisia. Znów większość 
ukryła się za drzwiami w przyległci 
sali. Wipuszczano do śŚciemunionego po- 
koiku po iednej osobie. Każdy z wcho- 
dzących przechodził mniej więcej ide .- 
tyczną przygodę. Gdy drziwi się za nim 
zalmylkały, stojący przy nich Wład k 
udawał 'wtajemniczonego i niby to nie- 
chcący szejptałt podczas 'wpuszczania: 


— Tylko nie bądź frajerem i nie klę- 
kaj! Za nic nie klękaj! Nie słuchaj roz- 
kazu!! — szeptał zdradziecko do ucha 
wchodzącego, oszołomionego dziwnym 
widokiem. Jadwinia owinięta w prze- 
Ścieradło siedziała na skombinowar.ym 
z dwóch krzeseł i fotelu tronie, po bo- 
kach którego stali halabardnicy, jeden 
ze szczotką, drugi trzymał w ręku dwie 
związame laski; inni jeszcze coś innego, 
za troneim paliły się dwie Świece, do- 
okoła w mnajdziwaczniejszych strojach 
ustawił się „dwór“. 


— Nędzniku, który ośmieliłeś się 
wejść do pałacu, jakiego Świat, ziemia 
cała, księżyc i słońce nigdy prz dtem 
nie oglądały! — rozległ się magle głos. 


— Marny człeczymo, wnuku swej babki, 
siostrzeńcze rodzonego wuja — «coś Za- 
sie uczynił?! Azaliż nie rozumiesz, że 
twanz twoja winna plackiem leżeć przed 
majestatem majjaśniejszej, tylko chwilo- 
wo ciemurej z powodu marnego oświc- 
tlenia, królowej Nikodemy?! Widzę, 
choć stoję za tronem i mie widzę, że 
postradałeś rozum, albowiem dotychczas 
nie zamieniłeś się w proch, niegodny 
rozwiązywaczu zadań matematycznych, 
iikły Yłacinisto, marmy podpowiadaczu!! 
I jeszcze mie rozumiesz??  Poczwaro 
mała, czarny charakterze, niewolniku — 
cóż to znaczy? jeszcze nie klęczysz? 
nie klę - czysz??! Aaa! — zajęczał na- 
gle wielkim głosem Staszek — chcia- 
łem, byś przynajmniej zachował życie 
do majbliższego wykładu polszczyzny, 
widzę jednak, żeś niegodzien nawet ta- 
kiego zaszczytu wobec tego... burze 
i pioruny, mawałnice i wichury, wszyscy 
profesorowie i dyrektorzy zamieńcie go 
— w proch!! 


W tym momencie stojący ztyłu Wla- 
dek pociągnął za chodnik, na którym 
niebacznie stał ów mieszczęśliwy nędz- 
nik, Szarpnięcie byo tak silne, że sto- 
jacy padał na kolana, a czasami nawet 
na twarz, nie odnosząc zresztą żadmych 


obrażeń, ponieważ padał na misternie 
ukryte poduszki. 
Śmiech, imieninowy śmiech był na- 


grodą za łatwowierność. 

Bawiono się ochoczo długo i serdecz- 
nie. Teczenie krwi ze ściany, przyjlmo- 
wanie do „Klubu Świstaków* i inne 
dziwy zakończyły ten wieczór. 
czór. 


Zwinny Tur. 
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ANIELA KOZŁOWSKA. 


Przedwiośnie to jeden z okresów naj- 
szybciej przemijający w ciągu roku. 
Pierwszy ciepły marcowy podmuch jest 
jego przybyciem — pierwsze zielone 
liście na drzewach znamionują jego ko- 
niec. To czas oczekiwania i nadziei, 
pierwszych słońca z ziemią zaślubin. 

Jeszcze gdzieniegdzie pod drzewami 
i na północnych stokach Śnieg bielejc, 
ziemia rozmokła Iśni od wód stojących, 
gdy krzaki leszczyny, pierwsze zwia- 
stuny przedwiośnia, roztwierają długie 
swoje kotki. Nie we wszystkich stro- 
nach Polski w jednym czasie zakwita 
leszczyna, oznacza to, że przedwiośnie 
w jednych okolicach naszego kraju za- 
czyna się 'wcześnicj, w innych później. 
Leszczyna: jest widomym znakiem zja- 
wienia się tej przez długą zimę oczeki- 
wanej pory roku. 


Gałązka kwitnącej leszczyny, z boku po- 
większona łuska z woreczkami pełnemi 


pyłku. 
Drużynowe żeńskiej Chorągwi Ślą- 
skiej podjęły piękną prace: witają 


przedwiośnie w pierwszym rozwiniętym 
kwiecie leszczyny. Każda drużyna zapi- 
suje w swym kalendarzu dzień zakwitu 
tego krzewu, notując tem samem «czas, 
w którym na Śląsk zawitało przedwio- 
śnie. Jaką odnoszą z tego korzyść? Oto 
uczą się bystro i z zamiłowaniem pa- 
trzeć i poznawać żywy otaczający je 
Świat. Drzowa i krzewy wokół nas ros- 
nące znać trzeba tak jak dobrych, wier- 
nych przyjaciół. 

Nie tracąc czasu, idźmy do pobliskie- 
go ogródka lub zagajnika i odszukawszy 
tam krzak leszczyny, odwiedzajmy go 
często, śledząc jego życie od pierwsze- 
go cieplejszego dnia do rozwoju liści 
i wydania owoców. 
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Przedwiośnie. 


FORI 
ASA, 


© 


CZ) 


A 


PZŁ, 


Gałązka kwitnącej olchy. 


W chwili zakwitu występują na ga- 
łązkach leszczyny podwójne kwiaty: 
jedne, wiotkie, wszystkim dobrze znane 
żółte kotki, drugie mało widoczne, z są- 
siednich pączków wychylające się czer- 
wone witki. Przez zimę zbite, ciemmej 
barwy kotki, czekały już gotowe, by 
rozwinąć się za pierwszym ciepłym po- 
dmuchem.  Przełamawszy rozwiniętą 
kotkę widzimy na osi drobne łuszezki, 
a pod niemi żółte woreczki; jeśli kotek, 
który mamy w ręku, jest dojrzały. to 
za 'wstrząśnieniem 'posypie się z niego 
żółty pyłek. Nie zatrzymywany przez 
liście, niesiony wiatrem, obsypuje są- 
siednie gałązki i czerwone witki, wy- 
chyłające się z pączków sąsiednich. Po 
wysypaniu pyłku kotki czernieją, zsy- 
chają się, odpadają od gałązek i zasy- 
pują ziemię. Natomiast kwiaty słupko- 
we o czerwonych znamionach w kształ- 
cie nitek, osypane pyłkiem zaczynają 
powoli przeobrażać się w owoc. 

W ślad za leszczyną inme drzewa na- 
sze i krzewy rozkwitają zda się z po- 
Śpiechem: szare nadrzeczne olchy, osi- 
ki, 'wierzby. Starajmy zbliżyć się do 
każdego z nich, podglądając ich życie, 
wzbogacajmy własne. 


Pismo tajemne. 


Aliagrai. 


Jeśli masz (towarzyszowi swemu .prze- 
słać bakieśsważue. zlocgnie, ius aukcję, 
wskazówki, a obawiasz się, by ktoś nic- 
pożądany mie przejął: twego pisma. miti- 
sisz pisać talk, by tst twój potrafił od- 
Gzytać iten ityliko, do którego piszesz. 
Olto masz tu baki list. Jeśli wymażesz 
alfabet rwyłpisany po lewej stronie, każ- 
dy złamie prędzej głowę miż domyśli 
się, co lte krzywe kreski mają znaczyć. 
Chyba że będzie (to ipierwiszorzędny 
spryciarz. Najpierw musisz umówić z 
swymi towarzyszami tajnych ‘wypraw 
i towów podstawowy wzór alfabetu 
który w iięzyku fachowców nazywa się 
„kodeksem. Oto każdy z was, wta- 
iemniczonych, posiada kartkę kratkowa- 
nego papieru; po lewej stronie kartki 
wypisujesz kratka za kratką litery al- 
fabetu, ale mie w zwyklym porządku, bo 
mógłby się spryłtny skapować, co rw: tra- 
wie piszczy. Teraz kładziesz na kodeks 
drugą kartkę Kkrarkowanego papieru i 
maluiesz list: łączysz kratki odpowiada- 
jace lliterom kodeksu timjami, z czego 
wyjdzie taka krzywizna, jak to widzisz 
ua rysunku. Towarzysz twój otrzymaw= 
szy taki „szyfrowany“ list (taine zmaxi 
umówione mnazylwająa się „szyframi“) 
przykłada go do kodeksu i z łatwością 
odczytuje. Gdy zdanie się kończy. a 
masz pisać co jeszcze, przecinasz: linię 
poprzeczną ikreską, jak na rysunku, rb 
innym umówionym szytrem. Ostatnią 
literę listu (zaznacz krzyżykiem, lub 
czemiś podobnem. (Pisz krótko. stylem 
telegraficznym, bo twój adresat jest w 
niebezpieczeństwie i mie ma czasu na 
zbyt dlugie syłab'zowanie. Ale znów nie 
tak „zwięź!e”, by się nie mógł domyślić, 
a co ci chodzi. Kratiki twojego: papieru 


muszą być tej samej wielkości co kratki 
PAP.EIU (WSZW adresata, bo inaczej Za- 
kończenia linii nie «wypadną 'w tych sa- 
mych miejscach i nie można będzie od- 
czytać. Co pewien czas zmieńcie porzą- 
dek liter na waszych kodeksach. ho nuż 
wróg się do nich dobrał i posiada w 
ręku klucz tajemnicy? 


„Zmykaj — Stach“. 


Drużyny żeglarskie — 
członkami Polskiego 
związku Kajakowego. 


Zgodnie z uchwałą Naczelnictwa, Na- 
czelnik Głównej Kwatery Harcerzy. 
wyraził zgodę ma mależenie Harcenstwa 
do Polskiero Związku Kajakowców. 

Polski Związek Kajakowców (P. Z. 
K.) przyjąt wszystkie postulaty G. K. H. 
i zapisał w poczet swych członków że- 
glarskich drużyny harcerskie, zgłoszone 
cenbralnie przez Kierownictwo Harcer- 
skich Drużyn Żeglarskich w G. K. H. 

Drużyny — członkowie P. Z. K., będą 
posiądały wszystkie prawa sportowe, 
ulgi kolejowe, paszportowe i t. p. ma 
równi iz klubami, zrzeszonemi w P. Z. K. 

Prawo głosu decydującego na Wal- 
myich Zjazdach P. Z. K. będa mieli dele- 
gaci wyznaczeni przez kierowniatwo 
Druż. Żeg. G. K. H. w stosunku 1 na 10 
jednostek zgłoszonych do P. Z. K. 

P. Z. K. będzie drużynom rlozsyłała 
wiszysiłkie swoje komunikaty i tegula- 
miny, które rw stosunku do Harcerskich 
drużyn żeglarskich będą posiadały zna- 


czenie jedynie informacyjne. Wsze'kie 
zanządzemia i pisma ze strony drużyn 
do P. Z. K. i odwrotnie muszą być wy- 
syłłane z zachowam'em drogi służbowej, 
a więc przez G. K. H. 

Stopnie, nadawane przez P. Z. K. nie 
będą w idrużynach posiadały organiza- 
cyjnego znaczenia, gdyż harcerstwo pa- 
siada swoje. W. B. 


Jezioro Garczyńskie. 


Na wodnym szlaku. 


Konferencja Komitetu Zlotowego od- 
była się dnia 13 marca br. w Toruniu. 
W konferencji 'wzięli udział dh. Naczel- 
nik G. K. H. hm. Olbromski, kapelan na- 
czlny Z. H. P. ks. Lusar, Komendant 
Zlotu hm. Ratajczak, Kierownik Druż. 
Żegl. hm. Bublewski, Hufcowy powiatu 
Morskiego hm. Kossakowski, Kom. Chor. 
Pom. Sieradzki, Oddział Pomorski Z. H. 
P. reprezentowali Dh. gen. Pasławski, 
oraz członkowie Zarządu. Na konferencji 
powyższej omówiono i uzgodniono cały 
szereg b. ważnych czynności organiza- 
cyjnych. 

Rozkazem Nr, 4 Komenda Główna 
Związku Strzeleckiego przystąpiła do 
systematycznej organizacji sportów wo- 
dnych w swych oddziałach przez: pro- 
pagandę turystyki wodnej w tygodniku 
„Strzelec“, wypracowanie dla oddziałów. 
leżących nad wodą schematu budowy 
kajaków, sposobem domowym, urządze- 
nie kursów żeglarskich, organizowanie 
spływów kajakowych i wycieczek wod- 
nych. Ponadto Kom. Główny polecił od- 
działom do dn. 15 marca br. nadesłać li- 
stę oddziałów strzeleckich, w których 
uprawiany iest sport kajakowy. 


Phm. St. Szymborski. 


Szlakiem Dunaju. 


Znajdujemy się 'w trudnej sytuacji. 
Skromny kawałek wolnej przestrzeni nie 
wystarcza na rozbicie mamiotów, przy- 
tem łodzie trzeba na noc wyciągnąć jak 
najdalej od brzegu. Zewsząd otoczeni 
jesteśmy stromemi ścianami skalnemi, 
zrządka porośniętemi trawą i krzakami 
górskiego krzewu. Dokładne obserwacje 
sprawiają nam miespodziankę. Oto idąc 
Śladami strumyka ma wysokości kilku 
metrów spostrzegamy wielką grotę, mo- 
gącą pomieścić całe nasze grono. Służ- 
bowi pozostają ma brzegu i iprzygotowu- 
ią sobie mocleg pod łodziami, pozostali 
wspinają się z wielkim wysiłkiem ku 
grocie. Grota jest dostatecznie wielka 
i wygodna, aby rozesłać koce i we Śnie 
zachować pozycję leżącą. Z boku przy 
jednej Ścianie sączy się strumyk, a 
z wnętrza groty dochodzi głuchy, tajem- 
niczy szum. Po przeciwnej stronie: Du- 
naju rozciąga się wspaniały widok. Wiatr 
jakby zelżał, piasek kotłuje się jeszcze 
uad wodą, ale na naszej wysokości po- 
wietrze jest czyste. Po spożyciu kola- 
cii udajemy się wgłąb groty dla zbada- 
nia jej tajemnicy. Posługujemy się la- 
tarką wobec zwiększających się ciemno- 
ści. Już przy pierwszych krokach ze- 
rwało się mnóstwo zbudzonych nietope- 
rzy i tłukąc się wyleciały z groty. We- 
drówka wgłąb groty, obfitująca w emo. 
cje wobec beznadziejnej ciemności i groź- 
by zbłądzenia w którejś z licznych od- 
nóg, zakończyła się po długich poszuki. 
waniach poznaniem przyczyny szumu: 
oto w slepem zakończeniu bocznego ko- 
rytarza, u stropu, wylerwał się strumień 
wody, jakby z otwartego wodociągu, 
z pluskiem wpadając do maturalnego 
zbiornika, iaki sobie przez długie lata 
sama woda wyżłobiła w skale do znacz- 
nej głębokości. Dzięki dostatecznemu 
poznaniu groty, sen mieliśmy spokojny, 
mie trzeba było wystawiać wart. Dnia 
następnego dostrzegliśmy Ślady sztucz- 
nego muru wewnątrz groty, co Świadczy, 
że zamieszkiwali ją dawniej ludzie. Ze 
zmacznie większym trudem opuszczamy 
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się z groty ku dołowi, przygotowując się 
do odjazdu. 

W dalszej drodze spotykamy kilka ta- 
blic, wykutych w ścianie skalnej ku pa- 
mięci poległych Węgrów, aż wreszcie 
oczom naszym ukazuje się „Tabula Tra- 
jana“. Licznie rozstawione boje ostrze- 
gają przed silnym prądem i niebezpie- 
czeństwem rozbicia się o wystające ka- 
mienie. Ostatnią noc przed Żelazną Bra- 
mą spędzamy na małej wysepce ponad 
Starym Orspowem. Ślady bydła skłaniają 
nas do wystawienia wart. Nad ranem 
przypłynęli na wyspę pastuchy. Kupi- 
liśmy od nich mleka na Śniadanie i po 
otrzymaniu dokładnych intormacyj o Że- 
laznej Bramie, opuściliśmy wyspę o go- 
dzinie 5.20 ramo. 

Mijamy Stary i Nowy Orsów (na wy- 
spie) i za zakrętem oczy nasze uderza 
blask światła, załamującego się na całej 
szerokości rzeki. Jednocześnie wzrasta 
szwm wody, a silny prąd zwiększa szyb- 
kość naszej łodzi. Rośnie napięcie, ocze- 
kiwamie i szybka ocena sytuacji. Sto- 


SOW 


sownie do rozstawionych w wielkiej *'o- 
ści boj trzymamy się prawego brzegu 
dość blisko siebie, aby się nie zgubić, 
dość daleko, aby nie wpaść ma siebie. Na 
brzegu widzimy dom „balonikarza* — 
urzędnika do holowania statków. Baion 
w górze — droga wolna. Na kursie 7a- 


kotwiczony  holownik; przejeżdżamy 
obok, będąc już od duższego czasu 
przedmiotem żywego zainteresowania 


obsługi, obserwującej nas przez lornetę. 
Jeszcze słyszymy jakieś okłaski i okrzyk 
„brawo“, poczem silny prąd porywa na- 
sze łodzie. Energiczne uderzenia wio- 
słem zwracają łodzie z niewłaściwego 
kierunku. Wirów ominąć nie sposób — 
jest ich za wiele; jeszcze ostatni wysi- 
łek, aby nie wpaść ma tamę ostrych 
kamieni, obejmującą murt przepływu 
i z gwałtowną szybkością zostajemy 
wyrzuceni na wolną przestrzeń wodną, 
a jednocześmie znikają z oczu góry po 
obu stronach nzeki. Prąd osłabł, masa 
wody wydaje się miezmiernie wielka, 
płaskie brzegi zdają się być miezmier- 
nie oddalone. Mijamy Kłado'wo, a na za- 
kręcie, pa przeciwnym brzegu zaryso- 
wuiaą się wieże kościelne Turn-Sewerinu. 


Turn u Severinu 


De czego służy mos? 


Chłopiec niemądry odpowie prędko — 
dlo kichania. Ale kichanie mie jest nai- 
ważniejszą pracą nosa i każdy zuch musi 
dobrze się nauczyć nosowych ohowiaz- 
ków, bo one są ważne. 

Pierwszą pracą nosa jest wąchanie. 
Jest to bardzo przyliemne zaięcie, h> 
wacha się nawet wtedy, gdy się ie. 
Spróbujcie kiedy jeść z zamkniętym 19- 
sem jabłko: i cebulę i przekonacie się. ż: 
zupełne ich nie można odróżnić. 

Wech może oddać człowiekowi v- 
gromne usługi. Naprzykłład jeżeli z pic- 
ca wychodzi czad — ten kto ma dobry 
więch, poczuje go odrazu. Tak samo 
swąd spalenizny — pierwszy znak po- 
żaru — prędzej poczuje człowiek z do- 
brym nosem. 

Ale żeby mieć dobry «węch, nigdy nie 
należy palić papierosów, bo w papiero- 
sach lest trucizna — mikotyna, która za- 
biia powonienie. Pozatem, trzeba uni- 
kaé kataru, bo człowiek izakatarzony: 
iest jakby człowiekiem bez nosa. A 
wiecie, co Majlep'ej chroni od kataru? 
Częste przebywanie na świeżem powic- 
trau, niewygrzewanie się pod „piecem 
i nieprzemaczamnie móg. 

Drugą pracą nosa iest higjena. Bo nos 
chroni od różnytch chorób. Człowiek, 
który oddycha jprzez gardło. łatwiej się 
vrzeziębia od tego, który oddycha przez 
uos, I pozatem oddychający wrzez gar- 
dlo prędzej: się męczy. bo mu gardło wy- 
sycha i chce s'ę pić. A wreszcie. w mo- 
sie rosną włoski. które są poto, żeby za- 
tnzytmywały kurz i brud; więc jak od- 
dychać gardłem. to kurz i brud wipada 
wiprost «dor płuc, a iaksoddychać mośem:. 
to zostaje on mna 'wiłoskach i dlatego jest 
higiena. Starajcie się wiec mìgdy nie cd- 
dvchać ustami, a tylko przez mos. 

I 'ważnem itoż jest, żeby brudu z nosa 
nie wycierać palcami, ami o rękaw -— 
a tylko do chusteczki. Po iwycieranu 
nosa łatwo odróżnić chłopca, który zna 
kiyeienę, od tego. który jej mie zna. 

Nie można też nigdy dłubać w nosie, 
bo witedy łatwo paznokciem skaleczyć 
się i zrobić sobie w mosie ranę i wrzód. 

Każdy zuch musi bardzio dbać o swój 
nos i starać się itak nim poshueiwać, jak 
wilki, które z zapachów mowa wszystko 
zrozumieć. Bambaiju. 


Trebie Zuchów. 


Jak dęby — zdrowe wilczęta (9-ta Wileńska). 


Nos zucha. 


Gawęda i ćwiczenia według „The Scout“ 


Wicłu z nas używa zmysłu powonie- 
nia tylko do wachania kwiatów. Gdy- 
byśmy jednak zamieszkiwali dzikie kra- 
ie, musielibyśmy częściej posługiwać się 
tym zmysłem. 

Burnham. jeden z  najdzielniejszych 
skautów afrykańskich, posiadał bardzo 
rozwinięty zmysł powonienia i powodze- 
nie w wielu swych przeds'ęwzięciach 
zawdzięczał temu, że z dużej nawet od- 
ległości czuł zapach dymu ogniska nie- 
przyjacielskiego. Zimysł powonienia był 
dwo"wprost polbrzubny "do życa. Tak 
samo dzikie zwierzęta, poluiące na zdo- 
hycz, tropią ią zapomocą bardzo rozwi- 
niętezgo zmysłu węchu. Od miego zależy 
ich pożywienie. 

Jeżeli chcemy zostać dobrymi zucha- 
mi, wszystkie nasze zmysły muszą być 
należycie rozwinięte i marsimy się sta- 
taé aby zmysł powonienia był jak nai- 
muei popsuty pomimo widychamia w 
miastach zapachu z samochodów. 

Nigdy nie wiadomo, kiedy zmysł wg- 
chu może się przydać. Jeden oficer opo- 
wiada o pewnei pielęgniarce, która wra- 
towata życie kku dzieciom, wąchaiąc 
lekarstwo dla nich przeznaczone, bo po 


Zuch. 


Zuch posłuszny musi być, 


prawdę mówić, grzeczny być, 4 = 


nie psoci zuch wcale, 
czysty jest stale. 


Choć niewiele liczy lat 
, cieszy się nim cały świat. 
Tak to miło zuchem być! 
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jego zapachu poznała, że chemik popełnił 
omyłlkę przy robieniu tego lekarstwa. 
Ćwiczenia na powonienie. 

Zawiązać oczy i poprosić kogoś, by 
poda'walł kolejno pewna ilość przedmio- 
tów do 'wiąchania mp.: ser, herbate, kawę, 
jablko, cebulę, goździk, mydło lub musz- 
tande. Następne spisać wiszyśsdkie za- 
pachy w porządku, w iakim mam się 
zdawało, żo je wąchaliśmy. Można to 
samo zrobić w ogrodzie, wachając różne 
gatumki kwiatów z zamkniętemi: oczyma. 
Ćwiiczenie tto: lepiej robić pociemku, gdyż 
kwiaty w mocy sitlniej pachna. 

W ten sam sposób można odróżnić 
i zapamiętać zapachy różnego rodzaju 
sklepów, jak skład apteczny, skład ja- 
rzym, piekarnia, sklap kolonialny — każ- 
dy z nich inaczej pachnie, 

Czy próbowaliście kiedy bawić się w 
„tropienie zapachu“? Jest to doskomała 
gra dla szóstki. Jaden ze starszych zu- 
chów Hub szósitkowy pociera cebulą cze- 
ści umeblowania i ściany pokoju — a 
wszyscy przez wiąchamie starają się zna- 
„Jeźć drogę, którą om szedł i miejsce po- 
tarte cebulą. 

Tłómaczyła H. Sokołowska. 


Na Tropie zuchów. 


Klamry do pasków z pyszczkiem wilka 
i napisem „zuch słucha starszych“ wy- 
myśliły sobie, gromady poznańskie, a 
drulh Gostyński — instruktor jedncj z 
nich — stara się o uznanie tej klamry za 
specjalną część munduru zucha. 

Regulaminy zuchowe wydała druk em 
Bibioteka  Gitówinej Kwatery: Harcerzy. 
Są ome do mabycia, po 30 groszy, w 
GKDH. 

Drohobycz liczy: cztery gromady ztl- 
chowe, ale weiąż chce się rozszerzać, 
gdyż ostatnio zorganizował w Kropiw- 
niku Nowym kurs dla kierowników gro- 
mad. Kurs prowadz t idh phm. Szczepan 
Michalski, 

3223 zuchów-dziewcząt w 147 groma- 
dach było w Polsce 1 stycznia 1932 r. 
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Na harcerskim szlaku. 


NOWE PRÓBY MĘSKIE NA STO- 
PNIE HARCERSKIE ogłoszone zostały 
w Wiadomościach Urzędowych z marca 
br. Nowe próby przewidują stopnie: mło- 
dziką, który można uzyskać między 11 
a 14 rokiem życia, wywiadowcy (12—15 
lat), ćwika (14—17 lat), harcerza orlego 
(14—17 lat), harcerza rzeczypospolitej 
(16—19 lat). „Na Tropie“ i „Zastępowy* 
przyniosą w nastepnych numerach sze- 
reg artykułów, które dopomogą do opa- 
nowania materjału, przewidzianego w no- 
wych wymaganiach. Przepisy nowych 
prób wchodzą w życie z dniem 1-go lip- 


ca br. 

44, DRUŻYNA W SOSNOWCU urzą- 
dziła dorocznym "zwyczajem 6 lutego 
wwieczornicę artystyczną, na którą zł”- 
żyło się przedstawienie kinowe (na wła- 
snych aparatach drużyny), część muzy- 
kalno-wokalna, herbatka i gry. Zapro- 
szeni goście doskonale się bawili, czem 
zapewniła sobie drużyna ich pomoc 
i współpracę. Drużyna rozwija się do- 
Skonale, czego dowodem letni obóz dru- 
żyny w Pieninach pod pięciu własnemi 
namiotami. (S). | 

KONKURS ŻEŃSKIEGO HUFCA 
HARCERSKIEGO W POZNANIU. żeń- 
ski Hufiec Harc. w Poznaniu rozpisał 
konkurs na najlepsze prace z zakresu 
historji, przyrody i  terenoznawstwa 
Malty. Udział drużym w konkursie był 
nader liczny, a rezultaty przeszły ocze- 
kiwania komendy. Do konkursu z przy- 
rody stanęło 5 drużyn, składając staran- 
nie prowadzone zielniki. Historię Malty 
opracowało 6 drużyn, Terenoznawstwo 
na Malcie wybrało sobie 6 drużyn. 


Wieści z Francji. 


| «mJ 

Drużyna harcerek polskich z La Ri- 
camarie (nad Loire'ąq) wzięła sobie za 
punkt honoru być samowystarczalną. --- 
Mimo, iż praca wśród obcych nastręcza 
nie jedną trudność, drużyna ta rozwija 
się pomyślnie, urządza wiele wycieczek 
w góry, w lecie wybiera się na obóz nad 
morze, obecnie zaś organizuje kiika 
przedstawień i uroczystości, aby zdobyć 
sobie nieco funduszów. Na jednem z tych 
przedstawień da'wana będzie sztuczka pt. 
„Zbiórka Alarmowa'", drukowana nieda- 
wino w „Na Tropie“. 


HARCERZE PŁOCCY A LIGA MOR- 
SKA I KOLONJALNA. Dnia 21 lutego b. 
r. odbyło się w Płocku organizacine 
zebranie Ligi Morskiej i  Kolonialnei, 
zwołane z inicjatywy Komendy Hufca 
Harcerskiego. Na zebranie to przybył de- 
legat Zanządu Głównego Ligi, p. Stani- 
sław Kmaufi, który wygłosił referat o 
celach i zadaniach Ligi Morskiej i Kolo- 
nialnej. Licznie zebrana publiczność 
poparła harcerską imicjatywę, zapisując 
się gremjalnie ma członków Ligi. Do 
Zarządu Oddziału 'wybrano pięć osób, 
w tem Komendanta Hufca i Drużynowe- 
go 87 Mazowieckiej Drużyny Żeglar- 
skiej. (K). 


UROCZYSTY OBCHÓD': DWUNA- 
STEJ ROCZNICY ODZYSKANIA MO- 
RZA, zorganizowany przez Hufiec Har- 
cerzy odbyt się w Płocku. Na obchód 
ten przyjechał do Płocka szef sztabu 
marynarki wojennej, komandor Fran- 
kowski. Na program akademji złożyły 
się produkcje młodzieży szkół Średnich, 
harcerskich drużyn żeglarskich i Koła 
Pionierów  Kolonialnych przy  Huicu 
Płockim. (K). 


GROMADA INSTRUKTORSKA W TO- 
RUNIU. Niedawno zonganizowała się w 
Toruniu z inicjatywy „Puhacza z gałąz- 
ką“. Gromada instruktorska zakreślając 
sobie dwa zasadnicze cele, a to: Koordy- 
nowanie wysiłków starszyzny nad pod- 
niesieniem poziomu pracy i wychowania 
harcerskiego w środowisku oraz Wy- 
tworzenie ścisłego współżycia całego 
grona starszyzny, opartego na wzajem- 
nym szacunku i zaufaniu. 


Redaktor ma głos. 


Nastrój zbliżających się Świąt sprowadza niepokój w pra- 
cowite życie Redakoii „Na Tropie“. Poprostu odchodzi ochota 
do roboty. Spoglądając na młodzież szkolną, która w godzi- 
nach, przeznaczonych zazwyczaj na naukę — beztrosko wa- 
lẹsa się po mieście — wzdycham tyko i zdaje mi się, że to 
już bardzo dawno było, kiedym i ia korzystał*z wszelkich 
dobrodziejstw feryj świątecznych. 

Przebaczcie staremu dziadowi, że uderzył w nutę tak 
sentymenalną, ale to wina wiosny, której panowanie niewąt- 
pliwie się zaczyna. A wiosna ma już to do siebie, że każe 
słońcu mocno: Świecić, kotom — głośno miauczeć, a człowie- 
kowii — wzdychać i rozczulać się. 

Nastrój wiosenny ogarnął i „Na Tropie". 

Tak więc redaktor naczelny wzdycha nad projektami kilku 
nowych imprez „Na Tropie“, które pewnie nie dojdą do skutku 
— chyba żeby?... Mój kolęga wzdycha nad ostatniemi kore- 
ktami „Antka Cwaniaka*, którego pierwsze cgzemplarze pójdą 
w Świat jeszcze w tym miesiącu, administracja wzdycha nad 
kartoteką prenumeratorów (kończy się kwartał, więc musi 
sprawdzać, komu należy wstrzymać wysyłkę — spieszcie się 
więc z uregulowaniem należności za M. kwartał, żebyście się 
nie znaleźli między wysortowanymi), ja zaś wzdycham nad 
piórem — ale równocześnie opadają mnie rzewne i rozczuła- 
jące myśli o tem jak wielu „Na Tropie“ ma przyjaciół, jak 
serdecznie jest wszędzie przyjmowane. Dowody na to płyną 
ze wszech stron Polski i z poza jej granic i to nie tylko w for- 
mie korespondencji, ale i tej bardziej konkretnej — w postaci 
nieustannie napływających nowych prenumerat, 

Przychodzę zkolei do korespondencji. 

W dniu 22 lutego nasza Administracja rozesłała do ws_yst- 
kich zagranicznych organizacyj skautowych „Skrzydła“ i „Na 
Tropie* z skrótem w ji. francuskim, W odpowiedzi na tę prze- 
syłkę Hr. Naka Haugwitz, wiceprzewodnicząca skautowei or- 
ganizacji duńskiej nadesłała do kierowniczki Wydz. Między- 
narodowego, dhny de Callier list następujący: 

„Droga Pani. Dziękujemy wiele, wiele razy za przesłanie 
nam Waszych dwuch pism harcerskich („Skrzydła* i „Na 


Nr. 6 s 


Tropie“ — przyp. Red.) z miłemi życzeniami na „Dzień myśli 
braterskiej“ ,za wszystkie Wasze dobre słowa i myśli. Od- 
czuwamy wielką radość na myśl, że o nas pamiętacie, że po- 
zwalacie nam, choć w ten sposób współdziałać z Waszą pracą, 
czujemy serca i miłość siostrzaną, którą wraz z tą przesyłką 
rozprzestrzeniacie po szerckim Świecie. — Cóż to za miłe 
uczucie posiąść Świadomość, że się na całym Świecie ma przy- 
jaciół, którzy tak samo czują jak my i pracują dla tych samych 
ideałów. — Ślę wszystkim najlepsze życzenia wraz z harcer- 
skiem pozdrowieniem — Czuwai! — Naka Haugwitz“. 

Z Łotwy otrzymaliśmy list od druhny Pryżgintówny, dru- 
żynowej 22 drużyny w Rydze. List ten jest tak wzruszający, 
że postanowiliśmy go opublikować, co będzie miało miejsce 
w przyszłym numerze. Obecnie prosimy jedynie druhnę o 


przysyłamie stałych wiadomości z życia harcerek polskich na 


Łotwie oraz — załączaiąc najserdeczniejsze pozdrowienia — 
zapewniamy, że harcerki polskie na obczyźnie są nam drogie 
i bliskie, że losy ich interesują nas i żywo obchodzą i, że ży- 
czymy im prawdziwego powodzenia w pracy. 

Druhowi Komendantowi Chor. Toruńskiej dziękujemy naji- 
serdeczniej za materjały i fotografie, z których części już 
skorzystaliśmy. Łamy naszego pisma stoją zawsze do dyspo- 
zycji Druha. Dziękujemy również za zaproszenie na Walny 
Zjazd Oddziału z którego niestety z łatwych do zrozumienia 
przyczyn nie mogliśmy skorzystać. 

Z I. ż. dr. Krakowską niejednego członka Redakciji wiążą 
węzły najgłębszej sympatii. Ucieszyła nas też jej pamięć i 
dziękujemy za pozdrowienia. 

„Czachowszczykom* wdzięczni jesteśmy ogromnie za tak 
miłe słowa i życzenia. Listy, podobne Waszemu, są dla nas 
podnietą do pracy i nagrodą za trudy. Jeśli Was interesuie 
„Zastępowy' — poproście swoje dostawczymie, aby zamó- 
wiły go w naszej Administracji. Nic łatwiejszego. 

Notatkę dhny R. R. z 45. W. Dr. H. Ż. umieścimy w na- 
stępnym mumerze. Fotografja niestety do reprodukcji za słaba. 
Prosimy o stałe wiadomości. 

Z Tłumacza nadesłano nam miłe, szkolne pisemko p. t. 
„Złote Ogniwa*, które wybitnie interesuje się harcerstwem. 
Widocznie harcerki z Tłumacza odgrywają w życiu swej 
szkoły wybitną rolę. Brawo! 
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P. K. O. 
POCZTOWA KASA OSZCZĘDNOŚCI 


Centrala: WARSZAWA, ulica Jasna 9. 
Oddziały: Poznań, Katowice, Kraków, Wilno, Łodź, Lwów. 
Zbiornice: wszystkie Urzędy Pocztowe. 


Wkłady oszczędnościowe 
od 1 złotego począwszy, płatne na-każde żądanie. 


Ubezpieczenia na życie 


bez badania lekarskiego, przy składkach począw- 
szy od 3 zł. miesięcznie. 


Ubezpieczenia posagowe. 


W razie śmierci ubezpieczonego, spowodowa- 
nej wypadkiem, P. K. O. wypłaca podwójną su- 


mę ubezpieczenia. 


Dowody Oszczędnościowe 
po 20, 50 lub 100 zł. Bez żadnych dopłat ze strony składają- 
cego P. K. O. wypłaca po 10 latach podwójny kapitał. 
Pełne bezpieczeństwo wkładów. 
Możność natychmiastowego.wycofania złożon.pieniędzy. . 
Solidne oprocentowanie. p TERN 
Tajemnica wkładów oszczędnościowych. 


PK- O. 


Gwarantuje pewność powierzonych kapitałów 
kwotą przeszło ! miljarda złotych w gotówce i w loka- 
tach opartych na złocie oraz 29-ma olbrzymiemi nieru- 
chomościami. 


Wkłady oszczędnościowe 


są wolne od wszelkich danin i podatków. można je składać 
i podejmować w każdym urzędzie pocztowym na terenie Rze- 
czypospolitej bez względu na miejsce wydania książeczki 
oszczędnościowej. 


Wszelka korespondencja z P.K.0. dotycząca obrotu oszczędnościowego jest bezpłatna. 


Prenumerata „Na Tropie“: z przesyłką pocztową rocznie 6 zł, półrocznie 3 zł, kwartalnie 1,80 zł., miesięcznie 80 gr. 
Cena numeru 40 groszy. Prenumerata roczna łącznie z dod. „„Zastępowy* 7 zł. Należytość za prenumeratę należy uisz- 
czać z góry. W braku pisemnego odwołania prenumerata obowiązuje nadal. W sprawie ogłoszeń należy zwracać się 
do Administracji. Adres Redakcji 1 Administracji: Katowice, ul. Szatfranka „Domek Harcerski“. Konto w P. K. O. Kato- 
wice Nr. 305.330. 


W skład Komitetu Redakcyjnego wchodzą: Olga Grzbielowa. Marja Kapiszewska, Zofia Tworkowska, Jadwiga Laszczka- 
Wierzbiańska, Witold Bublewski, Jam Grzbiela, Aleksander Kamiński, Henryk Kapiszewski, Marjan Wierzbiański. 


Wydawca: Zarząd Oddziału Śląskiego Związku Harcerstwa Polskiego. Redaktor odpow.: Henryk Kapiszewski. 
Odbito w Drukarni Śląskiej Sp. z o. o., Katowice, narożnik ul. Batorego 2 i ul. Kościuszki nr. 15. 


Opłata pocztowa uiszczona ryczałtem, 
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